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(D o ko ń czen ie .)

E m igraeya, P anow ie, rozm yślając nad  niebezpieczną rew olucyą 
m oralną zjawiającą się  w je j g ro n ie , da ła  dziś g run tow ny początek 
takiej politycznej nauce. Przyszliśm y do niezw icliniętego przekonania
0 nieśm iertelności naszego narodu  i jego  m y ś li ; zrozum ieliśm y nasze 
p o łożen ie , tak  w zglądem  E uropy  i S łow iańszczyzny, jak  w ew nętrz­
ny ch  potrzeb n aro d u , i obliczyliśm y siły  k tó re do zrealizow ania na­
szej pow inności mogą posłużyć.— Z naleźliśm y że Polska je s t najpotę* 
żniejszym z narodów  upad łych , ale jako  nieszczęśliw y, jednym  z n a j­
n ieszczęśliw szych. —  Są narody , Panow ie, ja k  ludzie  o szczęściu za- 
dziw iającem  ; tak im i zawsze b y li C arow ie. W iecie  z dziejów naszych 
jak ą  ilością zło ta obsypany by ł każdy k rok  Bolesława Śm iałego zro­
b iony naprzeciw  kniaziow i którego uznawać ra c z y ł, a  przecież rozpu­
sta  zm usiła hufce nasze do ucieczki haniebnej. Za S tefana Batorego, 
Iw an  pozbawiony In flan t, tej bram y swego dom u , ju ż  chciał uciekać 
do A nglii i p isa ł do E lżbiety lis t prosząc o sc h ro n ien ie , a przecież 
ocaliła go fałszywa obietnica że przejdzie na naszą w iarę . Za Z y g m u n ­
ta  Illgo  byliśm y w M oskw ie, rozpoczęliśm y propagandę naszej m yśli,
1 ju ż  m ieliśm y zyskać je j  przyjaźń dając nasze w o ln o śc i, a pomimo 
tego jak iś  stek okoliczności w ydarł ją  naszemu w pływ ow i. Za Sejm u 
cztero letn iego , K atarzyna przyciśnięta w ojną turecką i szwedzką, ka­
zała ju ż  wywieść klejnoty i fam ilią carską  w głąb M oskwy, a pomimo 
tego pobiła Szwecyą i T u rcyą  i mażąc palcem , w śm iechu o dum ie 
p ie k ie ln e j, k a rtę  P o lsk i, dokonała drugiego rozbioru . W  roku 1812 
po zdobyciu*Sm olenska , A lexander w m yśli że Napoleon pójdzie na 
P e te rsb u rg , w ysłał sw e archiw a sek re tne  ku  Ladodze z rozkazem 
p łyn ien ia  do Szwccyi w razie gwałtownego postępu francuzów , a prze­
cież Napoleon na  P etersburg  nie poszedł. W  ro k u  1831, G w ardye, sto ­
sow nie do w yznania samego M ikołaja, były o sta tn ią  jego silą i G w ardye 
pobite  o tw ierały  nam  całą Rossyą, a p rzecież , dzięki błędom  prze­
chodzącym w szystkie błędy, w ypuściliśm y je  z rąk naszych. Naród , 
P an o w ie , znający takie szczęście a razem  w yraźną słabość s ił swego 
n ieprzy jaciela , jego ufność w sw ą gwiazdę i śm iałość w akcyi cechu­
jącą każdego szczęśliwego sz u le ra , widzący że jego nieprzyjaciel o 
u sta len iu  koła swej fo rtuny  nie m yśli i dąży gdzieś biegiem fatalnym , 
co go od jakiegoś in teresu  odd z ie li, naród taki m ó w ię , gotow ać się 
pow inien do każdego k ro k u  z nam ysłem  i jednością ; pow inien  przc- 
dewszystkiem niew ierzyć w szczęście i fatalność, ale w rozum  i b łędy, 
pow inien um ieć przetrzym ać szczęście, użyć potęgi m yśli i chować 
ciągle w iarę niezłom ną. T u  przychodzim y n a tu ra ln ie  do tćj wiecznej 
m iędzy nam i kw eslyi : do w ładzy, bez k tórej n ic  się n igdy n ie  rob i 
i nic n ie zrobi. Pozwólcie m nie z tego pow odu parę  jeszcze słów po­
w iedzieć.

liebatując nad w ładza  la t dw anaście , dow iedliśm y najoczywiściej 
/e  ^lłdne stronn ictw o nasze nie znajduje dostatecznego g ru n tu  dla 
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swego przekonania w sobie samem , a le  w stow arzyszeniu ogólnem ; 
że tak człowiek jak  stronn ictw o choćby z sum ieniem  praw em  ale od- 
osobnionem  nic ma podstaw y potrzebnej , bo je s t przedew szystkiem  
jednostką  istoty socyalnej. M ówić więcej o takiej potrzebie zespolenia 
a przeto o dyrekcyi w m yśli i działaniu  byłoby ubliżać sobie sam ym, 
utrzym yw ać że w E m igracy i, zaiste wysoko ju ż  uksz ta łconej, kwc- 
stya w ładzy jeszcze nie została pojętą. W szyscy rozum iem y je j konie­
czność, ale w czem się różn im y , Panow ie , to zdaje mi się w pojęciu 
n a tu ry  każdego stow arzyszenia albo stronn ic tw a.

S tronn ic tw o , Panow ie , w idzicie to codziennie na ziemi ob ce j, jes-t 
to grono o m yśli jednej , k tórą podobna w przekonanie w prow adzić, 
złączone przekonaniem  i jedną  dyrekcyą działania. Tę różn icę usu - 
i ąwszy , grono takie w obliczu n arodu  je s t  o p in ią , a zatem  rzeczą 
n iety lko  znośną ale konieczną dla ogólnego postępu m yśli. Członkow ie 
s tro n n ic tw  n ie  przestaw ają być obyw atelam i jednej ojczyzny, p raco­
wać d la narodow ej sp raw y  , płacić podatków  i b ron ić  niepodległości 
kraju ; różnią się ty lko  z ogólną opin ią  w szczególe i dla zrealizow ania 
lub  w yjaśnienia  jego , kojarzą się . N iestety ! n ie  tak się  dzieje m ię­
dzy nam i. S tronnictw o u nas m a zawsze m yśl obejm ującą cały g ru n t 
wszelkiej m yśli : h isto ryą  n aro d u  , jego niepodległość , ś ro d k i do 
tego i przyszłe insty tucye P o ls k i , a zatem całą przeszłość i przyszłość 
naszą. N ie jest to g rono pracujące ja k  zw ykle nad w laniem  w sum ien ia  
m yśli cząstkowej , podzielające zresztą m yśl o g ó ln ą ; s tionn ic tw o  i 
nas , jako  zrywające ze w szystkiem i opin iam i k tó re  się za n iem  ok 
w iają , m usi liienaw idzicć wszystko, naw et środk i powstańcze i 
s tro n n ic tw a; nienaw idzieć jeszcze n iety lko  rozum em , jak  to si 
może w narodach w olnych , ale duszą ; m usi się  stać jak  la t ten 
tysiące, polityczną relig ią . W ierzajcie m i , P anow ie , że zna 
trudność naszego położenia i n ie napróżno u trzym uję  iż odzy: 
niepodległości je s t  to d/.ieło najtrudn ie jsze  z na jtrudn ie jszych ; 
dla Boga! je s t pew na we w szyslkiem  gran ica. W idzicie co się dzi. 
w pośród w as. Każde stronn ictw o ma osobne sto ły , sch ad zk i, szkoły, 
b ib lio tek i, naw et obchody, kościo ły , wodzów i osobne plany pow sta­
n ia . Każde stronnictw o odosobnią się , n ie  zbliża. O dosobnien ie  zdaje 
się w chodzić w ich konsty tucyą , towarzyszyć najpierw szej m anifesta­
ch , staje s ię  pierw szym  rozkazem naczelników  działających w im ie 
stronnictw a. Z naleźliśm y się tym  sposobem wszyscy w oppozycyi, bo 
będąc bez d y rek c ii, nie ma między nam i sta łe j p a rty i rządow ej ; party  i 
mogącej skutecznie pracow ać nad niepodległością P o lsk i; chyba że 
wszystkie s tronn ic tw a są rządowe. W idząc że nic n ie  zdziałają takim  
sposobem, strónn ic tw a zam knęły  się  w form ach i ty lko  oppozycyi 
przeciw Rossy i b ra k u je . N ie znający palryotyzm u naszego i p rz y ­
czyny złego , pow iedziałby że tow arzystw o uciekające od św iata , n ie 
jes t stronnictw em  ale m istyczną zagadką. O pinia  nie okopuje się  n i­
gdy , szuka ludzi i w ie że nie przez form y albo d ru k i, a le  ty lk o  przez 
ludzi może się  objaw ić i przybrać ciało . Łapać zw olenników  po 
omacku albo ukradk iem  , roznosić podstępne now iny  , przeszkadzać 
innym  , zamknąć się  w sobie pod karnością stającą się  n ieraz  despo­
tyzmem d la  m yśli naw et rządnej , szperać w najskrytszych tajnikach 
serca uczucia p rz e c iw n ik a , obserwować jego oczy aby przez nie do 
g ru n tu  sum ienia zasięgnąć i tern łatw iej pokonać , je s t to chcieć sy­
stem atycznie wzbudzać nienaw iść  i podnosić na  w ysokość politymsnej 
nauk i nie p ropagandę m yśli, ale pospolity  polityczny fanatyzm . K ie­
dy , w idząc co się dzieje , n ie jeden  przerażony  , zachęcał do darow a-



nia u ra z , niew iedział zapew ne że w takim  składzie s tronn ic tw , poli­
ty k a  staćby sią pow inna bardziej fanatyczną aniżeli by ła  kiedy re łi-  
g ia . Pow inny być d la  niej zbrodnie n ie  do d aro w an ia ; a taką  zbro­
dn ią  byłoby przedew szystkiem  przekonanie w niedostateczność jed n e ­
go stronn ic tw a , n iew iara w polityczny fetyszyzm.

T aka je s t ,  n ie w g runcie  ale w form ie , n a tu ra  n iek tórych  stro n ­
n ic tw . Mówią n iek tó rych , bo m ylilibyśm y sią sądząc że podobne uspo­
sobienie podzielać może cała em ig rac ja  a tein m niej kraj , o patryo- 
tyzm ie spokojnym , przekonany dobrze że na takie stronn ictw a e le ­
m entu  u  siebie nie m am y. U w ażcie , P an o w ie , że g ru n t naszych 
usposobień m oralnych złożony z prostoty serca , z łatw ości pożycia , 
w yobraźni nieoznaczonej , o m arzeniach niedoścignionych duszy i 
uczuciach w  swej rozm aitości w ątpliw ych , w yry ł w dziejach naszych 
znam ię w ydatne. W  tym  k ra ju  , jed n a  ballada , jed en  sonet , pochła­
nia wszystkie m yśli i prow adzi do boju , a śpiew W alenroda spraw ia 
pow stania ; tam  nie czytają ale uczą sią poetów ; jed n a  pieśń do M a - 
I k i  P o lk i , napisana z w iarą  w życie polskie , w ychow ałaby generacye 
bohatersk ie  ; w tym  k ra ju  nie posta ł ni re lig ijn y  n i polityczny fana­
tyzm  ; słow o ko ch a jm y  sie , zabijało n ie przy j a ź ń ; waleczność ze 
szczerotą zupełną była niodzowną po trzebą; tam  lu d /ie  przyznaw ają 
sią  do b łąd ó w ; umieją , co dziw niejsza , polityczne b łędy darow ać; 
tam  sta rcy  biegną jak  dzieci za w yobrażeniam i m ło d em i; tam  w arun ­
kiem  g o d n o śc i, ty tu łem  do u rządu  i w ładzy , n ie jes t sama nauka , 
urodzenie , biegłość , z ręczność , naw et w aleczność , ale przytem  zau­
fanie i poczciwość. N iew ydatność uczuć w ydanych na pastw ą zbytku 
nieskoncentrow anego św iatła całej E uropy  , sprow adziła tam piętno 
wiecznej niepew ności życzeń i działania . M ożnowładztwo naśladow ało 
obczyzną , pogardzało szlachtą , ale jak o  c ia ło , było tyle *ylko silne 
żeby robić opozycyą, gubić k ra j i potem  króla przepraszać. Szlachta 
po lub iła  obrady n am iętn ie  , przenosiła zapam iętale w szystkie spraw y 
publiczne  do swej Izby, w ołała że na n iej stoi siła P o lsk i i żc na niej 
w zaufaniu położyć może k ró l sw'ą głow ą jak  na poduszce , a unikała  
zawsze sejmów kiedy  niebezpieczeństw o groziło i k iedy to  mogła 
uczynić , n ie  um iała  niczego dokonać ile  razy b rak ło  człow ieka w iel­
k iego , napróżno zużyw ała swe pośw ięcenie i waleczność, była leniwą 
ja k  wszystkie dem okracye  ro ln icze  , dobre ty lko  do oporu ; służy ła  
w iecznie możnym  , a k iedy  raz , zaw stydzona swą sejm ikow ą niedo- 
łężnością , w spięła się zuchw ale na nogi i wzięła na swe bark i wojnę 
tu re c k ą , otacza ąe K oiybuta którego opuścili byli m agnaci, zezwoliła 
ostatecznie na haracz buczacki, k tó ry  potem  m ożni z Sobieskim  zrzu­
cać z Polski m usie li. K toby chcia ł obliczyć takow e je j chucie szla­
chetne  , n iech  obliczy w szystkie narodow e k lęsk i i wspom ni na ro ­
zbiorow e trk ta ty . M ieszczanie w tym  k ra ju  , zaczynali pow stania i 
daw ali sobie w ydzierać ich k ierunek , na głos zgrzybiałego N iem ce­
w icza , a naw et nie praw da aby o  to k iedyś kusić się m ogli i kusili. 
Mieszczanie ci ro b ili także rew o lu c je  a w ierzyli zapew nieniu na siw e  
w ło sy  i pozw alali im  wziąść rządy , jakby  z ich ręk i , bez zezwolenia 
i ofiarow ania ; byli to jed n ak  mieszczanie najoświeceńszego m iasta 
polskiego. W  tym  kraju  , chłopi w alczyli w iecznie z bohaterstw em  
nadludzkióm  pod bokiem  szlachty, pom im o że by li przez n ich  obdarci 
z praw  , uciem iężeni i w zgardzeni. W  tym  k ra ju , m a g n a c i, szlachta, 
m ieszczanie i w ło śc ian ie , wszyscy bez w ydatności politycznego cha­
rak te ru  , ile razy szło o niepodległość k raju  , to słow o-dla n ich  uro­
cze , daliby  albo  daw ali wszystko i w znieśliby najenergiczniejszą 
w ładzę. Sejm  z roku 18-30 akordow ał co ty lko  żądano i w m gnie­
n iu  o k a ; by łby  d a ł swe d o s ta tk i ,  rodziny i m ajątki w szystkich, 
bez obawy oppozycyi ; py ta ł się  czego potrzeba , b łagał aby żądano 
i nastaw iał próżnych w ładz bez m iary ; ale k rajow i tem u brakow ało 
zawsze w yrobionej m yśli stanu , tradycy jnej w n ią  w iary , um ieję­
tności politycznej , p rzekonania w po trzebę w ładzy fundam entalnej 
zdo lnej p rzygn ieść m ałe zazdrości , ocucić ospałość rolniczą , p rzy j­
m ow ać zasoby narodu i ich u ż y w a ć ; słowem , brakow ało rzeczy naj­
niezbędniejszej w dem okracii ro ln iczej : opin ii w yrobionej , re lig ii 
w ładzy i ch a ra k te ru . —  Za daw nej Polski , k iedy konsly tucya d u - 
chovt|eńslw a zw iązaną by ła  ściśle z konsty lucyą naszą publiczną , je ­
den ty lko  kościoł p rzedstaw iał u nas sta łą  d o k try n ą  i ch arak te r ; on

też sam jed en  ratow ał nas w potrzebach , staw ał się ogniskiem  obrad 
i działan ia , w zbudzał natchnienie , oprow adzał w tryum fie  po Kijowie, 
W a rn ie , M oskw ie, In llantach  , Danii i W ied n iu  ; żyw ił na północy 
d lą  siebie i d la nas dążność w ielką, jak  by ły  w ielkie kolum ny jego 
przybytku  , dążność niezmęczoną ja k  pow inność, cierpliw ą jak  czas , 
i ile  razy m inął się w swym celu  z dążeniem  P olsk i, z k tórą przecież 
ty le  razy krok w krok postępow ał, ile  ra/.y w yw oływ ał fanatyzm  albo 
kaził swą w ia r ę ,  ty le  razy Polska słabnęła , garbiła  się pod ciężarem  
spraw  publicznych i nareszcie u pad ła .

Uważcie jeszcze , Panow ie , że k ra j ten  n ieprzedstaw ia żadnego 
śladu nap ływ u krw i obcej i zachodniego feudalizm u. Jednoplem ien- 
ność w yry ła  na wszystkich klassach p iętno  sym patyczne albo przyja­
zne , jak  m ówi T hun . Miasta naw et m iały sam ty lko  początek g e r ­
m ański a potem  zaludniały  się ciągle elem enlem  polskim  złożonym 
z w łościan i drobnej sz lachty , germ anizującem i się czasem w form ach 
przez zetknięcie , a le  z sercem  zawsze połsk iem . W  tym  kraju  nie ma 
różnicy n ie  ty lko  w k rw i a le  naw et w nazw isku. Zaprow adzenie ró ­
żnicy klass w praw ach  działo s ię ,  jak  w iec ie , d ługo z w ielką t r u ­
dnością, bo n iem iałopodstaw y przekonań, ale ty lko  m ajątek . Różnicy 
m iędzy Panam i i Szlachtą w praw ach n ie  było ; d robna szlachta ró ­
w nała się  w łościanom  i często ją  na takich zam ieniano. Mieszczanie 
kupując dobra ziem skie o trzym yw ali łatw o przyw ilej i w chodzili 
w' szlachtę , a d robna szlachta bez odrazy do m iast zbiegała. W  takim  
k ra ju , w ystaw ionym  na wieczny be rząd , m yśl, za tru d n ien ia , klassy 
i in leressa n ie  m ógły się rozw inąć i u s ta l ić , w ojna m iędzy klassam i 
była n iepodobną. G dyby  nie było różnicy re lig ii i języka w L itw ie i 
R u s i , n ie  czytalibyśm y nic o b u n tach  w łościan , chociaż nigdzie n ie  
było do nich więcej pow odów . Mieszczanie podali byli Sejm owi czte­
ro le tn iem u  m anifest dum ny k tó ry  go o b ra z ił , a le  pokazało się że to  
była kw estya tylko historyczna tycząca się pierw szeństw a w' otrzym a­
nych swobodach od królów . K iedy Sejm uchw alił ustaw ę o miastach , 
zaraz szlachta w m ieszczaństwo zaczęła się wpisyw ać i m iasta obierały  
na posłów sam ą niem al szlachtę. Toż sam o się działo za X ieztw a W a r­
szawskiego i K rólestw a Kongresowego. Nie Lyh) w ięcej nienaw iści 
w szl ichcie przeciw mieszczanom i włościanom  pom im o wszelkich je j 
uprzedzeń. Szlachta pokazała że nadużyw ała praw  , bo n ik t ich nie
bron ił , ale żałow ała lego jak  m arno traw ne dziecko , i  obudziła litość
dła sw ych rządów . Za sejm u czteroletniego byłaby cóś zrobiła dla 
w łościan , gdyby by ła  przyszła wcześniej do zrozum ienia że <wolność 
n ie  jes tlo  szlachectwo , przyw ilej , związany koniecznie z praw em  po- 
1 i tyczne m , a w roku  1830 urządziłaby może g ru n ta  i dałaby  tym  
większy popęd pow stan iu , gdyby rząd by ł w stanie  u sunąć  przeszkody 
i gdyby oppozycya ówczesna m iała okol w iek m yśli praktycznej. \V i- 
dzim y też w historyk tych dwóch epok , rzecz zadziwiającą : Sejm 
cz tero le tn i podniósł rząd i spokoj krajow y , n ic  a nic nie stanow iąc 
dla w łościan, a pom im o tego w łościanie garnęli kupy pow stańcze , 
w ołali boju i podzielali radość pow szechną; w roku 1830 pow staw ali 
sam owolnie i ty lko  w ładza nie um iała sił ich używ ać ; a kiedy sejm 
oznajm ił na polach G rochow a że g ru n ta  d la  w alecznych przeznacz}ł, 
oni w ołali ty lk o  o ch leb , w ódkę i wodza dobrego. um iew a nas 
przecież najbardziej konslytucya 3go Maja głosząca ze w szjscy  miesz­
kance mogą być i będą szlachtą. K rok len w ielu dzis , badających 
dzieje obce zadziw ia i słusznie , jednakże  krok ten , 1 anow ie, praw d z i­
w ie p o lsk i, pow tórzony został w szczerocie słow iańskiej , przez jed en  
z ludów  południow ej sław iańszczyzny. Serbow ie roku  1825 ogłosili 
na dobre i napisali w  praw ach że w szy sc y  są szlach tą .

Kto tym  sposobem zapatryw ać się będzie na n a tu rą  społeczności 
naszej i kto ty lko  sięgnie ją  z m yślą  pow ażną, z sum ieniem  walczą- 
Ctiin z kłam liw em i u ro k i, ten ła tw o pojm ie że s tronn ic tw a em igracyj­
ne m ają n ien a tu ra ln ą  podstaw ę. Kraj nasz niepew ny jeszcze w op i­
niach i^klassach, chw ytający  z zapałem posunię tym  n ie raz  do śm ie­
szności, co lib era ln e , w stydzący się sw ych uprzedzeń, trzym ający się 
jak b y  przez sen na wysokości pojęć społecznych E u ro p y , i ty lko  spo­
sobności i w ładzy św iatłe j m u b rak u je  aby je  d a ł na sobie w ycisnąć, 
k ra j ten  p rzedstaw ia dzielną aglom eracją  jed n o stek , ale n»e przedsta- 
w ia w ydatnego elem en tu  dla stronictw T, opierających się  wszędzie
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jeże li nie na  nienaw iści k rw i i in teresów , to przynajm niej na dobrze 
ustalonej opin ii. W  kraju  takim  każde stronnictw o sklejone na podsta­
wie nam  w łaściw ej, je s t tylko dziełem  n ienatura lnym  obcej sz tuk i, 
rozłażącem się jak  to w idzim y, pom im o karności, a grozącem  zupeł­
ną dyssoluryą przy pierwszym  głębokim  obrocie m yśli , a lbo  przy 
pierwszej próbie na głos O jczyzn y  i honoru , na to basło jedyne na­
szych legionów . Napoleon wówczas pow ied z ia ł: P o la c y  to sam ho n o r. 
Bo też honor nasz, Panow ie, przyw iązany był i jest przedew szystkiem  
do niepodległości O jczyzny. P rzyznaję że taka nicw ydatność opinii 
może byc często niew ygodną dla w ładzy, bo rachując na w szystkich, 
n ie  ma się na kim  oprzeć w ufności dośw iadczonej , ale niepojm uję 
aby sztuka m ogła stw orzyć stronn ictw a g run tow ne i to jeszcze sztuka 
k tó rej w yraźnie sprzeciw ia się ch a rak te r  n aro d u . W iadom e je s t w am , 
Panowie i niepospolicie zadziwiło was zdanie tych k tórzy z punk tu  
naukow ego a le  tkniętego w idzeniem  obcem , znajdu ją  nieszczęście 
w tern : że m  ód jes t jak  m ówią za d obry . Czy n im  był kiedy zanadto 
sam i osądźcie. N iedawno, jedno  z naszych stronn ic tw  zrob iło  w yzna­
n ie  : że złe Polski leży w b rak u  nam iętności , różności in teresów  i 
n ienaw iści włościan do szlachty. W b rak u  nam iętności, nam iętności 
szczególniej szlachetnej, to byćby m ogło, Panow ie ; ale w braku n ie ­
n a w iśc i , n igdy. G dybyśm y m ie li w pośród siebie n ienaw iść i in teresa 
różne , nie śm iałbym  mówić w am , ja k  m ó w iłem , o n ieśm iertelności 
Polski, bo nieprzyjaciel natychm iast za taką n ienaw iść, za taki osobny 
in teres by uchw ycił. W szystk ie klassy n arodu  naszego m ają dotąd je ­
den in teres : niepodległość ; jed n ą  nienaw iść przeciw ko zaborcom ; 
zresztą same ty lko  życzenia i nadzieje. N ieprzyjaciel, jeden  tylko ślad , 
co m ów ię, jed n ą  tylko pamięć daw nej nienaw iści upatrzy ł i zaraz po­
g nęb ił U nitów , sparaliżow ał K uś całą; za ta rł na nowo szczerbę Chi o- 
brego na złotej b ram ie  Kijowa. Co dziś słabość każdego stronnictw a 
a siłę narodow ą stanow i, to w łaśnie jedność in te resó w , paraliżująca 
w szystkie środk i w yszukiw ane przez trzy  rządy, aby w zniecić w7 po­
śród  nas n ienaw iść. Jestto  d a r  praw dziw ie opatrzny , nieprak ty kowa­
ny gdzieindziej, ale koniecznie potrzebny do dzieła najtrudniejszego 
z najtrudn ie jszych , do wyswobodzenia Ojczyzny upad laj. ^

W lak im  składzie społeczności polskiej leży reszta ta jem nicy  siły 
naszej. S trzeżm y się jednak  w rzeczy samej przesadzać je j potęgę. N a­
ró d , Panow ie , tak  płow y w swycli życzeniach , o k lassach tak m ało 
s ię  rozum iejących, m usi live slabvm  w energ ii i środkach obieranych 
dla odzyskania ojczyzny. Sama religin byłaby  d la  niego n iedosta te­
czną, bo po lityka  n ie  czerpie się dziś u zrzódła n iew inności se rca , ale 
u św iatła rozum u. In teresem  E m ig rac ji być zatem  pow inno kształcić, 
póki jeszcze po ra , m yśl swoją i w ładzy, zrozum ieć potrzeby klass i 
narodu , i w yrobić sta łe opinie w tym  względzie, na k tó rych  wszelki 
rząd opierać się m usi. Rycerz choćby gen iusz, ale bez op in ii racional- 
n ej, byłby dzieckiem w przyszłem pow staniu  k tó re ty le  m yśli w Pol­
szczę i całej Sławiańszczyznie w yw oła. Rząd bez re lig ii w ładzy, siła  
bez m y ś li ,  j e s t t o  dziś kula bez ła d u n k u . T akie opinie dopiero po­
służyć mogą do zdefiniow ania s tronn ic tw  praw dziw ie narodow ych, 
obejm ujących nas w szystkich, związanych jednością celu i działania 
z in n e m i a reprezentujących cóś isto tn ie  krajow ego, praktycznego, 
jakąś p o trzeb ę , k lassę jakieś pojęcie w ładzy lu b  p o w s ta n ia , a nie 
potizeby anorm alne w yw oływ ane przez sztuczną n ienaw iść której 
naw et stronn ic tw a posłusznem i d ługo być n ie  mogą.

Jeżeli n ie  do takiego rozłożenia to przynajm niej do dobrego ocenie­
nia stro n n ic tw  spiesznym  krokiem  dążym y. Rok powstańczy k tó ry  
dziś kończymy był płodny w nauki. N ie dziw cie się , Panow ie, w ol­
nem u postępow i, bo w gronie  pozbawionem  dźw igni sam oistnej, 
wszelkie postępy, um ysłow e rodzą się  w boleści. N ie przerażajcie  się 
zcw nęlrznem i form am i stronn ic tw ; n ie  mają ju ż  one wagi w oczach 
członków św iatłych  widzących często swą opinią po zasw em  gronem  , 
odgadujących pom im o wszelkich excytacyi samym in stynk tem  naro­
dow ym , że aby m ieć dziś praw o do op in ii i uczesnictw7a w slronn i- 
ctw ie, należy podzielać naprzód spraw7ę i działan ie  ogolne. Każden 
z n ich  w ie dziś że nie liczba, ustaw y, wódz , ty tu ł pogrobowy a n a ­
w et karność stanow ią s ilę  p a r t i i , a śpieszniejsze rozpoczęcie wojny 
nadaje pierw szeństw o, ale narodow ość op in ii k tórą przedstaw ia i ro ­

zum  w pojęciu iż tylko w spólncm i op in iam i w yw alczyć możemy n ie ­
podległość naszą. M ów ię w spólnem i o p in ia m i, bo każda opinia  jako  
m yśl, je s t s iłą . Rządzić jes tto  tw orzyć siły  i um ieć je  grupow ać. My­
śm y dotąd nadużyw ali ty lko  onych. Tak jak  są , s tronn ic tw a nasze 
paraliżow ać się  m ogą nieskończenie, ale nic n igdy n ie zrobią . T ym ­
czasem potrzeba pracy przygotowawczej rozszerzonej na przestw ór 
ogrom ny sił naszych staje się krzyczącą. K raj nasz spoglądający na 
m nożące się  łom y ojczystej budow y, zwraca także n iecierp liw ie oczy 
na  naszą robo tę. C iągniony przez s tronn ic tw a których zrozum ieć nie 
m oże, w strzym uje się  z uczestnictw em  dopóki się  n ieporozum iem y 
w im ię ojczyzny. Bo też n ie  my sami czekamy z upragn ien iem  w ie l­
kiej godziny; n ie  my sami tylko czujem y boleść u tracen ia  n iepod le­
głości. N ik t z nas nie może zaw ołać, jak  niegdyś zaw ołał wenecki 
em ig ran t R in a ld o  d 'J lb iz z i  . lepiej je s t być w ychodźcem  poczciwym 
niż krajowcem  spodlonym  ■ owszem każden z nas w yznać m usi, że 
lżej jes t wychodźców i k iedy niespogląda przynajm niej na cierp ienie 
jakiego doznają ci co żyją pod d ło n ią  zaborczą. Żyć jak  żyjem y w celu  
jed n y m , a przecież w sztucznej n ienaw iści, żyć jeden  w edle d rugiego 
bez nadziei trafienia do sersa swego bra ta  , żyć jak  ponum erow ane 
t ru p y , je s t to znosić katusze najokropniejsze, bo bez ce lu . Pom nąc na 
tę  n ieruchom ość głęboką w jaką  w trąc iła  nasze działania w yw oływ a- 
na ciągle n ienaw iść , łatw o odgadnąć że n igdy , n igdy przyszłość n ie  
stan ie  się  zdobyczą harcującycb lep iej sw ych ry w a l i , ale tych ty lko  
k tórzy z abnegacyą w łasnych m iłości, z samą potęgą rozum u ośm ielą się  
zrobić krok stanow czy ku  spraw ie publicznej. W szyscy, wszyscy p o d ­
niesiemy się wtenczas przed tą  m an ifestac ją  życia , jak o  natchn ioną 
praw dziw em  pośw ięceniem , jaśniejąca prom ieniem  nieznużonej w ia­
ry  w  nieśm iertelność narodu  i z energ ią  patryotyczną oddam y f się 
p racy  k tó ra  zwycięzlw o przygotuje i przyśpieszy.

S lro n n ic lw a , P anow ie , są m aleryalem  dla w ładzy i d la lego czułem 
pow inność m ówić wam  o n ich . Rozszerzać się w ięcej nad  niem i ju ż  
się dziś nie godzi. Czas je s t aby się sta ły  narodow em i, i biada s tro n ­
nictw om , jeżeli kiedyś potom ność w swym pochodzie o n ie  zaczepi. 
Pochód dla spraw y naszej je s t naprzód i ju ż  w y tk n ię ty  oddaw na. 
U n ia  prosta byłaby może najkrótszą, ale m arsz d łu g i nie dowodzi 
n igdy cofania. Znać że m ieliśm y po trzebę w ybran ia  d rogi p rzy d łu ż- 
szej. Em igracya rozpraw iała d ługo i radziła  nam iętn ie , ale za to p rzy­
szła do ocenienia całej ważności ciężaru k tó ry  w spóln ie  z krajem  na 
sw eb ark i zawdziała. W ielk ie  rzeczy, Panow ie, są dla tego w ielk ieżesą 
tru d n e ; a narody są w ielkiem i ty lko  dla tego że um ieją  przeprow adzić 
spraw y w ielkie. G dzieindziej niew iadom ość dodaje odwagi a nam ysł 
obaw ę; u nas odwaga i w iara w n ieśm iertelność n a ro d u  w cieliły  się 
w serca nasze po d ług ich  b łędach , rew olucyach m oralnych i nam yśle 
głębokim . Trzeba zawsze upraw y w olnej, n a tu ra ln e j, pracy w ew nę­
trznej i d ługiego c ie rp ie n ia , aby się politycznie w ykształcić i mieć 
prawo w p ły w a ć , czyli innem i słow y, oświecać sw ój n aró d . Ucisk 
k raju , nasze p race , a naw et napróżno w zbudzana w pośrod nas n ie ­
naw iść, dow iodły w ym ow nie że an i przygnębiony k ra j, an i skoło tana 
E m igracya, n ie  strac iły  w iary w swą przyszłość i pozostały w iernem i 
przy ideale rodzinnym . Rozum iem y się  ju ż  wszyscy dzisiaj i naw et 
głębie serc naszych; rozum iem y w ielką m yśl Polsk i, chęci k ra ju , jego 
znaki, półsłow a, naw et jęk i b o le sn e ; rozum iem y Sław iańszczyznę, 
je j potrzeby i przyczynę sym patyi k tó rą  nas zaszczyca i rozum iem y 
dobrze spraw ę naszego Kościoła. W iem y  że łom y budow y ojczystej 
m nożą się po ziemi cierp ien ia i przerażają m yśl dalszej p rzyszłości, 
ale w iem y także że serca pozostały niezłom ne; że ru iny  w ieją na now o 
zieloność nadziei i pa ra  k rw i p rzelanej krew  naszych zapala . W iem y 
że w pośród lego padołu płaczu i boleści, zasypanego kośćm i, okrytego 
grobam i dzielnych współtowarzyszów b ro n i, w pośród tć j pustyn i zni­
szczenia, wznosi się  jeszcze postać spokojna naszego Kościoła, o ko lu ­
m nach jaśniejących św iatłem  zm artw ychw stania , oparta  na  zbroczonej 
głęboko z iem i, k ry jąca  sk ron ie  sw oje w  n ieb iosach . Ten Kościoi 
k tó ry , w sm utnych  kolejach naszych, jednoczy ł ty le  razy nasze d z ia ­
łania  ; ten  symbol jedności w dziszejszym rozdziale,, wystaw lo n y je s l  
teraz na usilne podkopy, ale jego fundam ent je s t  to nieporuszona skała 
C a p ito li im m obile sa xu m . W idzim y że w obec oziębienia w szystkich
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ludów , w obec ponęt zaborczych ciągnących nas do p iek ła  spodlenia , 
on jed en  z nam i rozm aw ia, przedstaw ia ojczyznę jak o  rzecz N ieba, 
żywi znowu jed en  in te re s , c ierp i i czeka n iec ierp liw ie  m ęczeństw a. 
O n jed en  daje naszem u patryotyzm ow i fundam ent m oralny , w oła że 
w alczyć za n iepodległość jestto  p ow inność , że m ęczeństwo patryo ty  
wym aga w iary  w now ą przyszłość, w iary  w nieśm iertelność narodu .

N ie ,  P an o w ie , Polska n ie zgin ie . Pam iętajcie że we w szystkich 
spraw ach, aby dojść do celu , potrzeba spożyć w iele  odwagi i pośw ię­
cen ia . Czasem usiłow ania nasze mogą się  nam  zdawać rzucone na p ró ­
żno, czasem pośw ięcenie może niezw racać naszej u w a g i, ale po d łu ­
giej liczbie prac nieznanych albo pozornie s tra c o n y c h , po skonie 
w ielu szlachetnych upadających pod ciężarem  nieznużonej p racy , po­
św ięcenia takow e, cząstkowe i porozrzucane , w iążą się razem  w łań ­
cuch  o lb rz y m i, k tó rego  moc wzmaga się w m iarę długości i sprawa 
zw ycięża. P am iętajcie że Polska bogaci się w idocznie w m y ś l , cha­
ra k te r  i lu d z i , że p opu larna  ze swej na tu ry  w  S ław iańszczyźnie, od­
b iera  codzieńz rąk  Moskwy siły  nowe : staje się ogniskiem  m yśli kiedy 
Moskwa je s t ty łk o  w ięzieniem . Same żywioły je j  narodow ości tak 
różne  w  natu rze i tak u tru d za jące , n iestety  , p racę  wszelkiego w znie­
sienia w ładzy, dowodzić w am  pow inny siły  n iew strzym anej , jeszcze 
su ro w e j, d la  k tórej dobrą je s t b ron ią  tak narodow ość jak  naślado­
w nic tw o , tak  entuzyazm  re lig ijny  jak  idee społeczne , tak bogactwo 
jak  ubóstw o. Je stto  w ielki zaiste n aród  k tó ry  żywi w sobie tylko 
jed en  in te re s . Je stto  w ielka narodow ość, P anow ie, k iedy ją  rozum ie 
tak Pan , ja k  Szlachcic, tak Mieszczanin , jak  C h łop . Je stto  naród o 
przyszłości obiecującej , k tó ry  w ystaw iony na ty le  zarodów burzli­
w ych , na ty le  w pływ ów  europejskiego św ia tła , tak  nam iętn ie  um ie 
wzdychać do w ładzy i u siłu je  spożyć w szystkie m yśli obce, bez szko­
dy  swej m yśli rodzim ej. YVierzajcie m i, Panow ie, je s tto  w ielk i naród 
k tó ry  pom im o ty lu  zaprzeczeń, w ierzy w  n ieśm iertelność swego im ie­
nia i na każde słowo zabójcze, odpow iada z godnością , jakoby Kościół, 
życiem  jeszcze dzielniejszem .

N ie, Panow ie, Polska zginąć n ie  może. Pom nijcie tylko na  wszy­
stk ie  jej try u m fy , c ierp ienia i ziemie w szystkie w ygnańcze, na słowa 
Avszystkich narodów  sław iańskich uczących się przem aw iać av im ie 
wasze; pom nijcie na  gorycz jaką  czujecie po utraconej ojczyźnie, na
o g ie ń  z e m s ty  k tó r y  w a s z e  d u s z e  p o ż e r a .  J e s z c z e  j e d n a  c h w ila  n a m y s łu ,
propagandy narodow ej i porozum ienia d la s tronn ic tw , a w ielka godzi­
na może w ybije. R zucim y się wtenczas do d z ie ła , a le  nie w tłum ie 
jako re k ru c i, bo byśm y się gdzieś zapchali i do celu n ie  doszli. Pój­
dziem y z przew idzeniem , w szeregach i w porządku , ja k  przystoi na 
w eteranów  O jczyzn y  i  honoru  i rozpoczniem y syntezę nową d la  n a ­
szych dziejów zakładając ją  na szczytach syntezy C hrobrego. Poruszy­
m y jeszcze raz patryotyczną ziem ię naszą, wyprow adzim y z niej legiony 
Puław skiego i Kościuszki, zatrzem y prędko  n iespraw iedliw ość naszych 
ojców względem lu d u , i dokonyw ając p racy  najcięższej a le  n a jp ie r­
wszej ludzi pow inności, powtarzać będziem y zawsze i do samego skonu 
hasło n ieśm iertelności obdarzone dziś chrztem  kap łana  : Jeszcze  P o l- 
ska nie zg inę ła  p ó k i  B óg  na  N ie b ie  !

WIADOMOŚCI I  D O I I E i lE I I l .

Redakcya otrzym ała kopię lis tu  pisanego z k ra ju , w k tórym  piszący 
zapytuje się : a czy p raw da że na  w ypadek pow stania w Polszczę, 
organizacya takowego je s t ju ż  ułożoną , w sposób jak i tu u  nas zna­
laz ł w ysoką  w iarę  » a poniew aż « w ieść ta  zrobiła w ielk ie  w ra że ­
n ie  » przeto piszący p ragnąłby  a się  dow iedzieć czy ona jes t p raw dzi­
wą ; » nadto  , gdy plan , je s t  ju ż  znany m oskiew skiej p o lic y i , k tó ra  
tw órców  jego poszukuje w k ra ju  , sądząc że on tam  był u ło żo n y , 
nieszkodziłoby aby Em igracya w zięła go pub liczn ie  pod roztrząśnie- 
n ie  i w yrzekła o n im  swe zdanie.

Jakkolw iek jesteśm y za tern ażeby przez pub liczne roztrząsania 
środków  ra tu n k u  O jczyzny kra j osw oił się  z m yślą poAVstania i po­
znał te środki , jakkolw iek  pow stanie nie może m ieć m iejsca bez

uprzedniego p lan u  i porozum ienia s ię  , n ie  sądzim y jednak aby sam 
plan  organizacyi o n e g o , m ógł być publicznie  dyskutow any.

Niewierny do jakiegojstopnia p lan  przesłany przez autora lis tu  jes t 
praw dziw y , ale sądząc z jego u k ładu  , z osób w skazanych do objęcia 
dow ództw a w  korpusie  partyzantów  w w yznaczonych prow incyach , 
n ie  w aham y się  pow iedzieć , ze tw órca lub  tw órcy  jego , gdziekol­
w iek oni m ieszkają , w k ra ju  czy za granicą , n ie  znają an i rzeczy 
krajow ych , an i em igracyjnych. Z resztą być może iż plan ten poda­
my do publicznej w iadom ości, w strzym ując się  wszakże od w szelkiej 
nad  nim  dyskussyi , n ie Avykazujac pub lirzn ie  ani tego co w  nim  jes t 
dobre , an i tego co je s t złe ; bo chociaż w edle p lanu , przygotow anie 
się i w yzw anie do Avalki dwóch narodów  będzie jaw ne i dozw olone , 
nam  sie zdaje, że na podobne rycersk ie  uczucia rządu m oskiew skiego 
liczyć n ie należy  , i wszelkie pom ysły w zględem  organizacyi pow sta­
nia  , by naAvet n ie kom pletne , n ie praktyczne z u p e łn ie , w inny być 
tajem ne.

—  Pism o La R evue des D en x  M ondes  ogłosiło d łu g i a r ty k u ł o 
R uehu  Ludów  S ław ia ń sk ich . Je stto  ro z b ió r , albo raczej treściw e po-r 
w tórzenie lekcyi MickieAvicza —  prócz konkluzy i w k tórej au to r  n iby  
m iał się różnić z professorem , ale jednak  w idać że pisał pod wpl} -  
wem  jego ducha. O  Tow iańskim  m ówi lak jak  go m vażają jego s tro n ­
n icy . W idoki o Sław iańszczyznie są te k tó re  sta ra ją  się  dziś upo­
wszechnić ci co d la  niej przepoAviadają w ielką przyszłość pod w p ły ­
wem  i k ierunkiem  polskich w yobrażeń. A rty k u ł dobrze je s t nap isany , 
pełen p ięknych uczuć d la  P o lsk i; au to rem  jego  jes t P . A. L ebre .

—  G azeta L ip sk a  donosi że żydzi dziew iętnastu  gm in k tó re ode­
bra ły  rozkaz przen iesien ia  się z nad  gran ic  prusk ich  w głąb k raju  
ośw iadczyli : iż tego n ie  uczynią, ze  wola pom ordow ać żo n y  i dzieci 
a po tem  sa m i się  p o za b ija ć , j a k  opuścić  g ro b y  sw ych  o jcow .

—  W czoraj P . Mickiewicz , o godzinie 3 kAvadranse na 2 g ą , roz­
począł czw arto letn i K urs L ite ra tu ry  Sław iańsk ie j, w ykładany  w C o l­
lege de  F rance. Sala była p rzepełn iona pub licznością , każdy  chciał 
słyszeć n iejako program  tegorocznego k u rsu . P an  Mickiewicz ośw iad­
c z y ł, iż stosow nie do życzeń , p o d łu g  w ołania k tó re  go bezustannie 
dochodziło aby porzucił szczegó ły , on odtąd  n ie  będzie się  niem i zaj­
m ow ał , przejdzie do ogółu  , na rzeczy będzie zapatryw ać się  z punktu
całości. Poniew aż przedewsr.ystkióm idv.ic o  to , aby Francuzom  ,
zachodowi dać poznać S ław iańszczyznę, d la te g o  starać się będzie 
patrzeć na kw estyą sław iańską  oczami F rancuza. « O ddaw na ju ż  ,
rz.rcze , oddaliłem  się  od uczuć moich drogich rodaków  , dziś przy­
chodzi mi zapom nieć sam ego siebie , m ojej n arodow ości, P o lsk i, aby 
n ie  być niczćm innem  jak  S ław ianinem  i o sław ianskim  przed św ia­
tem  m ówić narodzie. »

—  Z nakom ity  francuzki p o e ta , Kazim ierz D e la v ig n c , au to r 
f f 'a r s ta w ia n k i  , u m arł w  Lyonie 12 b . m . Zw łoki jego przywiezione 
do Paryża zostały pogrzebane z w ielką okazałością, 2 0 . Nad grobem , 
m iędzy innym i mówcami przem ów ił tak że , w im ien iu  Polaków 
P . K rystyn  O strow ski, rzurając w dó ł polskiej ziemi , na znak w dzię­
czności poecie k tó ry  d la  Polski ty le  m ial tk liw ych  i szlachetnych 
uczuć.

—  P. Łącki Ja n  , b. kapitan  a r ty le ry i , raczy się zgłosić we w ła s­
nym  in teresie  do P. L udw ika P rzy b y lsk ieg o , P la c e  S t .  Thom as  8, 
a E v r e u x  ( E u re ) .

Z przyszłym numerem kończy się kwartał III, roku 
III Dziennika Narodowego; prenumeratorowie którzy 
dotychczas nie opłacili należności, proszeni są o uiszcze­
nie się z takow ych. _______ _

Gierent Dziennika : J. W e r e s z c z y ń s k i .

■» d r u k a r n i bourgognb  e t  m a r t in e t , przy  ULICY JACOB, 30.


